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Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d n ia  12. M a rc a .  ?

D z ie n n ik i  n o w e g o  M i n i s t e r y u m  u ż y w a ją  
w sz e lk ic h  s p o s o b ó w  d o  p o ł y s k a n i a  d la  t e g o ż  
M in i s t e ry u m  2 2 1 ,  a lb o  p r z y n a j m n i e j  czę sc ,  
ty ch że .  D o t ą d  o d g ra ż a ły  o n e  i p o c h le b i a ły  
na p r z e m ia n y .  D z iś  je d n a k  p r z e k o n a w s z y  
s i c ,  że ś r o d e k  an i  s ię  z a s t r a s z y ć ,  an i  z łu d z ić  
n i e ' d a ,  i g dz ie  m i n i s te r y a l n e  t o u t - v a  p r z e d  
d r z w i a m i  s t o i ,  R  o n s t y  t u c y  o n i s t a  o t w a r ­
t y m  b y ć  us i łu je .  Z a w i e r a  o n  a r t y k u ł ,  w y -  
p ły n i o n y  n i e z a w o d n i e  z p i ó r a  s a m e g o  P a n a  
T h i e r s a ;  je s t to  b o w i e m  m a n l i e s t ,  .k to r e g o b y  
p rz y ja c ie le  te g o ż  n a  s w o j ę  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
u m ie ś c i ć  n ie  chc ie li .  '1 r e sc  ,eg o  n a s t ę p u ją c a :  
„ S t r o n n i c t w o  p o l i ty c z n e  n ic  n ie  z y sk u je  na  t a ­
j e n iu  s w e g o  p o ło ż e n ia .  B o  n a  cóz  to  t a i ć ,  o  
c z e m  w s z y s c y  w i e d z y ?  M y  ^ ez  ° 8 r ó d k i  w y -  
s t a w i a m y  ca łe  p o ło ż e n i e  n o w e g o  g a b in e t u  
•W I z b i e , a  o d  n a s z y c h  p r z e c i w n i k ó w  ż ą d a m y
ty lk o  a b y  na  to  j e d y n ie  o d p o w i a d a l i ,  ?  co  m y
s'ie p y t a m y ,  n ie  z a ś  n a  t o ,  o  co  n a m  się p y ta ć  
k a ż ą .  N a to m ia s t  z a ś  c a łk i e m  o t w a r c i e  d o  
d z ie ła  p r z y s t ą p im y  i p r z y t o c z y m y  d o w o d y  
t a k ,  jak iem i są  w  i s to c i e ,  n ie  z m ie n ia ją c  a n i  
i c h  z n a c z e n i a ,  a n i  tez  s k u lk o y y  ic h  n ie

dzając. W s z y s c y  je s te ś m y  p r z e k o n a n i ,  że ż a ­
d n e  s t r o n n i c t w o  w  I z b i e ,  p o j e d y n c z o  u w a­
ż a n e  , n ie  m a  w ię k s z o ś c i .  P a n  1  h ie r s  z a te m ,  
jak o  r e p r e z e n t a n t  l e w e g o  ś r o d k a ,  m e  m a
W  i ę  k  s  z  o ś  c  i p o s o b i e. -  Ale tak przyznajecie
n a m ,  o d p o w i a d a j ą ,  źe  P .  T h i e r s  p r z y j ą ł  w ł a ­
d z ę ,  n ie  b ę d ą c  p e w n y m  w ię k s z o ś c i .  Coż się 
w i ę c  s t a n ie  z p a r l a m e n t a r n y m  g a b i n e t e m ,  o  
k t ó r y m  już  tak  d a w n o  m a r z y c ie  5? —  
t a k o w y  n ie  z o b o w i ę z u i e  się z d a n ie m  n a s z e m  
m ie ć  w ię k s z o ś ć  za s o b ą  p r z e d  s w e m  is tn ie -  
n i e m ,  ty lk o  w ł a ś n i e  w  cz a s ie  u r z ę d o w a n i a .  
W ś r ó d  o b e c n e g o  s t a n u  s t r o n n i c t w  ty lk o  p r z e z  
u s k u te c z n ie n i e  p o łą c z e n ia  p a n o w a ć  m o ż n a .  
T a k ie g o  t o  d z ie ła  p o d ją ł  się g a b in e t  z  d n ia  1. 
M a r c a ,  i n ie  m o ż n a  z a p r a w d ę  o d  m e g o  źą-.
d a ć ,  a b y  d z ie ło  to  j e s z c z e  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m
u k o ń c z y ł .  W  ty c h  s ł o w a c h  u p a t r u j ą  d r u g i e  
p r z y z n a n i e  się d o  nasze j  s ła b o śc i .  W y r a ż a m y  
p r z e z  t o ,  że l e w y  ś r o d e k  b e z  w s p ó ł d z i a ł a n i a

•221, a lb o  p r z y n a j m n i ć j  u m i a r k o w a n s z y c n
z pomiędzy nich rządzić nie może. To pra­
w d a, rów nie jak i to , że 221 bez lew ego  
środka rządzić me mogą. Lecz czyus ^ )'P a" 
dało ostatniemu stronnictwu posiłkować 
Ministeryum z  dn. 1 5 .  K wietnia p o c z y t y v i a  

to za tak nienaturalne, że ani się o to me sta­
rało i od w yb orów  usunęło. Ministeryum  
z d. 12. Maja chciało zbliżenie się takow e do
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skutku doprow adzić . Zachwiało się w  dniu, 
w  k tórym  się okazało, źe się do p raw ć j  skła­
nia strony. Na tej w ięc  stronie w ładza  nie 
m o że  polegać i na innę zw rócić  się musi. 
P ierw szy  środek już przedsięwzięto , drugi 
przedsięwzięty zostanie. T eraz  pytanie , czy 
221 odm ów ię  sw ego w spółdziałania? Mogę 
to w p ra w d z ie  uczynić. Ale czyliż się ośmielę? 
W ę t p i m y , bo z tego w ynik łaby  tylko niemoc 
i bezrzęd. — Lecz to ma być obrachow anę  
groźbę. My to podobno staramy się przeci­
w n ik ó w  naszych na w o d z y  utrzym ać i w ła-  
snę naszę o b aw ę  pomiędzy ich szeregami 
krzewić. — N ie ,  my się rzemiosłem w zn ie ­
cania bojaźni nie zajmujemy; n ie ,  m y  sami 
żadnej nie m am y bojaźni. Z  zupełnę szczero- 
ścię oceniamy teraźniejszy stan rzeczy.  p Q 
mieszanem M inisteryum z dn. 12. Maja jedno 
jeszcze Ministeryum było m o ź l iw ćm , a to na 
siebie czekać nie kazało, M inisteryum z d. 1. 
M arca , lew ego środka. Cóż po tem jeszcze 
pozostanie? Jeżeli teraźniejszy gabinet upa­
dnie , gdzież sę ci domniemani dziedzice, coby 
się u trzym ać m ogli?  Skład teraźniejsze) Izby 
tego jest rodzaju ,  źe 221 w te d y  tylko do zw a­
lenia gabinetu z d. 1. Marca przystępie mogę, 
jeżeli parlam entarne zamieszanie w y w o ła ć  
pragnę. Przekonani jesteśmy, źe tak zagu-

• U U  « r  «r
pragnę. ----------------  w.
Dnego «»ie ^ u i r  v—a^ v a im a ru .  N i e t h  n ik t  rne— Q    ̂    i / '11CI II u m s HIC

tw ie rd z i ,  że ich poch lebs tw em  na naszę chce­
m y  przecięgnęć stronę. Nie myślimy o tem, 
ani ich też zastraszyć nie pragniemy. L e w y  
środek odm ów ił  im pom ocy , oni m u j e j  udzie­
lić muszę. Dla czego zaś, pow iem y. Pod  
M inisteryum z dn. 15. K w ie tn ia  o d w o ły w a li  
się_221 do ob io rców  Francyi;  obiorcy potę­
pili ich politykę. L ew y  środek, łęczęc się 
z  n iem i, byłby tćm samćm w y ro k  ob io rców  
un iew ażn ił ,  podczas gdy 221 łęczęc się z le­
w y m  środkiem spelniaję w  p raw y  sposób ży­
czenie ob io rców . L ecz , może nam odpow ie- 
d z ę , le w y  ś rodek , m ajęc tyle wspóluczucia 
w  Izb ie ,  m ógłby  t ć i  m ieć w iększość po so­
bie bez pom ocy 221. Byłoby tylko szyder­
czym  wybiegiem. Polityka z d  15. K w ietn ia  
sp raw iła ,  źe się wszystkie oppozycye w  Izbie 
pow iększyły , nie tylko z s trony lew ego  środ­
k a , ale także z lew ej strony i ostatecznych 
s tronnictw . T ak  tedy nie tylko Ministeryum 
z d. 15. Kw ietn ia  samo większość utraciło, ale 
także w yjednanie  jć) sobie następnym  Ministe- 
ry o m  przez zwiększenie ostatecznych s tron ­
n ic tw  utrudziło. Dośliśmy nakoniec do tego, 
źe antidynastyczne oppozycye mogły w yjednać  
sobie większość p rzec iw  każdemu gabinetowi. 
K to  takie przeszkody p rzec iw  sobie sam em u 
i całemu w y w o ła ł  św ia tu ,  obow ięzany  jest 
także w  obliczu narodu  takow e ile możności

usuw ać. M inisteryum , rozwięzujęee Tzbe
i przew odn.częce ogólnym w y b o ro m ,  albo
zw ycięzyc, albo będęc zw ycięźonćm , sw oie 
armię rozpuścić w inno . Czyliż który z p rze- 
c iw n ików  naszych może nam szczerze zarzu­
cać, żeśmy przez to teoryą odpadnięcia usta­
now ili i p rzyw ięzanie  do choręgw i na Wla. 
ro ło m s tw o  zamienili? P raw d z iw ę  chorę»wia 
m ę ż ó w , p rzyw ięzanych  do rzędu reprezen ta ­
cyjnego, jest uszanowanie  dla większości, a 
m ianowicie  dla większości obiorczych , tćm  
bardzićj źe 221 p ra w a  obiorczego nie potępia, 
ję i u trzymania jego pragnę. Jeżeli w ięc  pra ­
w o  obiorcze jest dob re ,  i skutki jego dobre 
być muszę.  ̂P r a w o  to mniejszość Izbie  p rze­
słała. Czyliz w ięc  zastósowanie zdania swego 
do zdania na rodow ego  może kogo poniżać? 
P a n  lh ie r s  o b y d w o m  s tro n n ic tw o m , które  
połęczyć pragnie , ró w n e  daje rękojmie. A o 
to go w łaśn ie  obwinia.ę. Ma o n ,  jak pow ia- 
daję, d w ie  przeszłości. My zaś to nie za 
b łę d ,  ale za zasługę poczytujemy. Ciało 
obiorcze łrancuzkie także ma dw ie  przeszło­
ści; jednym  gabinetom w y jedna ło  ono w ięk­
szość, innym jej odm ów iło .  O biorcza Fran- 
cya i Pan Thiers c jęsto  się spotykali z sobę 
tak w  obrębie  w ład zy ,  jak w  obrębie oppo- 
zycyi. Pan lh ie r s  podobnie jak obiorcza 
P rancya popierał politykę, walcząca przec iw  
bun tow i,  i obie strony zbijały politykę, chcaea 
su row osc  p raw a  powiększać po zmniejszeniu 
się niebezpieczeństwa publicznego. Obie D o ­

pierały  politykę, k tóra  Ankonę i A n tw erp ia  
obsadziła; obie zwalczały  politykę, która An- 
konę opuściła i w iele  zagranicznych pytań
w  p rzew ro tn y  załatwiła sposób .«

Nadeszły tu  wiadomości z Y a n a o n u ,  kan­
toru  francuzk.ego w  In d y ach , leźęcego na w y ­
brzeżu O r i s s a ,  około 100 godzin od Pondi-
iaifie^ta 0n0!,z,ł ce °  okropnem  nieszczęściu, 

! t meczn^  okolicę spotkało. W  nocy 
z n. lt>. na 17. Listopada powstała  tak gw ał-  
o w na  burza, źe w ie le  budyn k ó w  w y w róc iła  

a wszystkie inne mniej więcej uszkodziła! 
Wszyscy niemal mieszkańcy Yanaonu opuścili 
m iasto , mienięc się być bezpieczniejszymi na 
o tw ar tćm  polu. Ale niedługo potćm n o w e  
pow sta ły  okropności przyrodzenia , p rzec iw  
Którym burza tylko igraszkę była. M orze w y- 
® 0 z okropnę mocę i łoskotem rów najęcym  

SIJ>^najgwałtowniejszemu grzm otow i. W o d a  
wydana się do miast Corringui i Yanaon, i całę 
okolicę na 15 mil na zachód Yanaonu zalała. 
P o  kilku godzinach w o d a  z tę samę gw ałto-  
Wnościę ustępiła. „Nikt  nie zdoła , wyrażono 
w  jednym liście s tam tęd , opisać smutnego 
w id o k u ,  jaki się teraz oczom naszym ukazał. 
Proste i szczere opow iedzenie  rzeczy poczy-
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łasz W P a n  niezaw odnie  za szaleństwo i u ro ­
jenie. <t Z 200 okrę tów , stojących na kotw icy  
w  zatoce pod Corringui, w iększa częsc znikła, 
żadnego nie zo s taw iw szy  po sobie śladu, nie­
które  stały opodal na po lu , a inne , jak gdyby 
w ia t r  chciał dać jaw ne  św iadec tw o  ojpotędze 
sw oje j,  znaleziono na leśnych, całkiem nie­
p rzystępnych wzgórzach . VV obw o d z ie  ćciu 
mil podają stratę ludzi na d z i e s i ę ć  t y s i ę c y .  
M ężczyźni, kobiety, dzieci, zw ierzęta ,  w szy­
stko pomieszane leży, a teraz leszcze głodu i 
p om oru  obaw iać  się trzeba. Cale miasto Ya- 
naon leży w  gruzach i tylko kilka osób cudem 
niejakoś ocalało. Wszystkie pieniądze i pa­
piery administracyi kra jow ej stały się łupem  
b a łw a n ó w  morskich. W  jednym tylko domu 
w  Taiarivu, na 5 mil od Y anaonu, 400 osób, 
które  się tam schroniły, grób sw ój znalazły. 
— W e  wsi Mallaveron, na ziemi angielskiej 
z 2000 mieszkańców tylko 19 ocalało. S p o ­
dziew ać się należy, że F ra n c y a ,  o ile jej tylko 
siły do zw o lą ,  osadzie tćj jak najspieszniej w  
pom oc przybędzie.

Gazety nasze doda tkow e jeszcze umieściły 
doniesienia z Konstantynopola i Alexandyi, z 
k tórych w y n ik a , że między Francyią i P ortą  
d o  zupełnego przyjdzie rozdwojenia. Poseł 
JRossyjski miał ośw iadczyć, iż |est um ocow a 
ny do ofiarowania Porcie 30000 wojska po­
siłkowego na w o jnę  zaczepną z M ehm edem  
Ali podczas kiedy inne m ocars tw a  jej tylko 
notam i dyplomatycznymi pomagać mogą. JNa 
konlerencyi między Reszydem Baszą i L o rd em  
P onso n b y ,  tenże miał ośw iadczyć, że Anglia 
czynnie p rzeciw  W icek ró low i w ystąp i,  kiedy 
będąc w  zgodzie z 3 innemi m ocarstw am i o 
Francyją się nie pyta. P rzec iw  wejściu w ó jsk  
Rossyjskich do Azyi bynajmniej nie pro testo­
w a ł ,  ow szem  z angielską Hottą brzegi syryi 
b lokow ać  i wojsko na ląd wysadzić  rozkaże.

Z  d n i a  13. M a r c a .
W czorajszy  artykuł konstytucyjonisty nie 

zadow oln ił  bynajmniej s tronnic tw a k o n se rw a­
tyw nego . P rzec iw n ie  sposób tlómaczenia się 
dzienników  jego staje się coraz zaciętszym i 
zapomniano n a w e t  o tern, iz P. Ih ie rs  czas 
zostawić chciano, aby przez czyny sw oje  na 
przychylność 221 sobie zasłużył. W iększa  
c z ę ś ć  konserw atys tów  zdaje się być zdecydo­
w a n ą ,  oprzeć się p ro jek tow i Pana T h i e r s a  
w zg lędem  tajnych funduszów  i jeżeli aż do 
dnia obrad  nie nastąpi jakie poróżnienie , by t 
teraźniejszćj adroinistracyj pow szechnie  z a  
b a r d z o  w ą t p l i w y  « z a g r o ż o n y  poczytują. 
Głoszą n a w e t  już ter3Z o układach w  celu u* 
tw orzen ia  now ego gabinetu zaw iązanych ;  
tw ie rd z ą ,  że Hr. Molć i P. Dupin potajemnie 
u tw orzen iem  ministeryjum , k tóreby  n a t y c h ­

m i a s t  miejsce^gabinetu z dn. i .  Marca zastą­
pić mogło, się zajmują. Przecież większa część 
rozsądnych poczytuje to za niebezpieczny za­
bieg, za grę haża rdow ną ; p rze to  też doradza­
n o  hersztom stronnic tw a konserw atyw nego , 
żeby Pana Thiers  raczćj przez czas niejaki u  
s teru  zostaw iono, nie zaś jego i całe lew e 
cen trum  upokorzono , zanimby niezdatności 
sw ćj do rządzenia krajem dowiedli,

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Marca.

Ostatnie z Chin tu  nadeszłe wiadom ości 
(pa trz  Nr. gaz. naszej 67.)  w y w a r ły  szkodliwy 
w p ł y w  na stan konsolów. ' l im es  p isze : „W ia­
domą te raz ,  że G e n e r a l n y  G u b e r n a t o r  
l n d y j ó w  w  i m i e n i u  r z ą d u  A n g i e l s k i e ­
g o  G ł i i n c z y k o m  w o j n ę  w y p o w i e d z i a ł .  
J. Dostojność oznajmił, że okręty p r z e w o ­
z o w e  o 40,000 beczek ładunku do C hin  za­
m aw iać  postanow ił;  14,000 w ojska  ma Kal- 
kutta, resztę Madras i Bom bay dostawić. Kal- 
kutta ma być miejscem zgromadzenia się i w y ­
ruszenia armii expedycyjnej. 7 p u łk ó w , sto- 
lących w  tej prezydenturze, otrzymało rozkaz 
bycia w  pogo tow iu ;  cała w y p ra w a  składać
Się  będzie Z 16,OuO ludzi. P r z e z n a c z e n i e  jćj
nie jest jeszcze znajom e, rozumieją wszelako, 
że p rzec iw  K an tonow i albo innem u jakiemu 
miastu nadmorskiemu w y m ie rz o n a ,  które  
szturm em  cłicą zdobyć i dopóty  zatrzymać, 
dopóki rząd Chiński do rozum u nie przyjdzie. 
Czy jeszcze dalsze nastąpią przedsięwzięcia, a 
m oże i w y p ra w a  p rzeciw  samemu Pekingowi, 
zależeć to będzie bez w ątp ien ia  od wrażenia , 
k tóre  ta p ierw sza demonstracyja w  państw ie 
niebieskićm sprawi.

S tosow nie  do GI o b e jest zamiarem Xięcia 
W elling tona, ze w zględu na zw ątlony  stan 
zd row ia  swego, po up ływ ie  terazniejszćj sessyi 
par lam en tow ćj,  z w id o w n i  wielkiego świata 
zupełnie się cofnąć.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 19. Lutego.
Panu Zographos nie udało się dotąd przy­

wieść  do skutku zamierzony traktat h an d lo w y  
z Turcją. Jednak zachodzące w  tem  t ru d n o ­
ści, są niższego rz ę d u ,  tak , że zaw arc ie  
w spom nionego  traktatu uw ażać  tylko należy 
jako odroczone. Tym czasow ie  w  stosunkach 
obu n a ro d ó w , zach o w y w an e  będą dotych­
czasowe zasady.

Xiąźe Serbski opuścił S tam buł 10. b. m* 
W ie rn a  jego towarzyszka i m atka ,  io n a  Xią- 
cia Miłosza, w ed łu g  jćj sposobu myślenia, 
jest p ra w d z iw ą  rossyanką , i z tego w zg lędu  
różni się w  zdaniu z sw oim  małżonkiem. 
M łody  Xiążę, którego w y ch o w an ie  w e  Wzgl$*
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.cizie u m y s ło w y m  b a rd z o  jest zan iedbane ,  z d a ­
je  się m ieć  p iękne p rz y ro d z o n e  usposob ien ie  
i jes t  b a rdzo  d o  sw oje j  m atk i  p rz y w ią z a n y .

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  d. 23. L utego .

(G az e t a  P o w sz . )  —  S ły ch a ć ,  że Basza p o ­
s ta n o w i ł  użyć osady o b y d w u c h  f lo t  w  miejscu 
w o js k a  lą d o w e g o  i na pok ładz ie  o k r ę tó w  tylko 
n ieodb ic ie  p o trz e b n ą  ilość dla strzeżenia  ich 
z o s ta w ić ;  resz tę  podzielą  m iędzy  A lexandry ją ,  
R o se t tę  i D am iettę .  — B a n d e ra  rossyiska temi 
dn iam i w  porc ie  obelgi doznała ,  w ym ag a ją ce j  
św ie tn e j  sa tysfakcyi,  której H t.  M e d e r n  za­
p e w n e  dostąp ić  potrafi.  O sada  egipskiej barki 
w o je n n e j  p o k łó c iw szy  się z m aitkam i statku 
rossyjskiego, ty c h że  aż na p o k ła d  o k rę tu  ros-  
syjskiego ścigała i kapitana, chociaż sw o ję  ban ­
d e rę  w y w ie s i ł ,  u p r o w a d z iw s z y  g w a ł te m  z o- 
k r ę tu  sw e g o  d o  ad m ira ła  egipskiego z a p r o w a ­
d z i ła ,  k tó ry  go do po licm eis tra  Jposłał,  gdzie 
co  w sz e la k o  k o n su la t  Rossyjski o sw o b o d z i ł .  
Kossyjski konsu l g en e ra ln y  żądał zadość  uczy ­
n ie n ia ,  Basza m u  to  też  p rz y rz e k ł ,  ale ś ledz­
t w o  tej s p r a w y  już  6  dni t r w a  a m c  jeszcze

ŁoSoći-r7yniprnu m e  słychac. —-  A ra b o w ie  
A n g l ik ó w  w  A den ie  ciągle n ie p o k o ją ;  częs to  
ukazują się t łu m y  ich p o  500— 600 ludzi,  jakby  
w  zam ia rze  ud e rz en ia  na t o ,  a lbo  o w o  s ta n o ­
w isk o .  W szakże  m ias to  należycie u fo rty f iko­
w a n e ,  żadnej zaczepki o b a w ia ć  się nie p o t r z e ­
buje .  Je d y n a  tylko zachodz i t rudność ,  że p o ­
n ie w a ż  A ra b o w ie  lą d em  d o w o z y  przec ię li ,  
w sz e lk ie  zapasy m o r z e m  sp ro w a d z a ć  trze b a .

C  h  i n  y .

O  os ta tn ich  w y p a d k a c h  w  C h in a c h  donosi 
L o m b a y - T i m e s  jeszcze, co nas tępu je :  -Ź le 
o b r a c h o w a n e  o szczędzen ie  eskadry  chińskiej 
p o d K u l u n  d. 4. S ie rp n ia  i p o d  A n u n g h o y  d. 
4. L is to p a d a  z w y k ły  w y d a ło  sku tek  t , fał­
s z y w e  ra p o r ta  do C esarza  G d y b y  d. 4. S ie r ­
p n ia  dschu.nki spa lono  i tw ie r d z ę  z b u r z o n o , a 
d. 3. L is topada  w sz y s tk ie  dsc liunki zniszczono, 
r a p o r t  tak fa łsz y w y  b y łb y  n ie p o d o b ie ń s tw e m .  
Zaiste  słusznie p o w ie d z ie ć  m o ż n a ,  ze p rz y  
ty c h  d w ó c h  r o z p r a w a c h  w ie lk ą  ok az an o  sła­
b o ść  i n iedo lęzność .  D la  c z eg ó ż  n ara / ',aj :ł 
o k rę ty  angielskie na zn ie w a g ę  i napaśc i ,  jeżeli 
a r ty k u łó w  w o je n n y c h  i d r u k o w a n y c h  ins truk-  
cyi ściśle p o d łu g  p r a w  p rze s trzeg a ć  n ie  chcą? 
P ró c z  tego dan o b y  jeszcze C h iń c z y k o m  n a u ­
czkę na p rzysz łość .  T e r a z  n am  n a w e t  d o n o ­
szą , że d o w ó d z c a  o k r ę tó w  angielskich ok ó l­
nik w y d a ł ,  w  k tó ry m  w y r a ż a ,  żeby  o k rę ty  
ty lko o d p o rn ie  dzia ła ły .  S ły c h a ć ,  że f lo tty  
z  T ch ik in g  i F o k ie n  o t r z y m a ły  ro z k a z ,  aby  na

A n g l ik ó w  u d e rz y ły ;  polegając na  fa łsz y w y m  
ra p o rc ie  K om m issa rza  sp o d z iew a ją  się ła tw e ­
go  z w y c ię z tw a .  A le w łaśn ie  nie łud z i ły b y  się 
tak  p ło n n ą  nadziejją , gdyby  flottę w  T sc h u m p i  
A ng licy  byli s p a l i l i /  Jeże li  k o r w e ty  jeszcze 
raz  z c h iń c z y k a m i się spo tka ją ,  tuszym y so ­
b ie ,  że d o w ó d z c a  n ie  da się raz  jeszcze pićc, 
podczas  k iedy N a d in te n d e n t  angielski ro ż e n  
ob raca .  S tó so w n ie  d o  w ia d o m o śc i  z T u n k u ,  
m im o  w y d a n ć j  osta tn iem i czasy proklam acyi, 
h an d e l  żadnej n ie doznaje  s tagnacyi.  K ap itan  
o k rę tu  am erykańsk iego ,  z a w in ą w s z y  z ł a d u n ­
k iem  b a w e łn y  do  p o r tu  T u n k u ,  o f ia row ał  
chęć  sw o ję  p o w ró c e n ia  z  p o d o b n y m  ła d u n ­
k iem. S k o ro  system  ta k o w y  ś c ie r p ią , p ro -  
k lam acya K o m m issa rza  i t> uberna to ra  w y k a ż e  
się b yć  'ty lko  spekulacyą A m e r y k a n ó w ,  aby  
zap ła ty  za p rz e w ie z ie n ie  t o w a r ó w  p o d w y ż ­
szyć. K u p c y  am erykańscy  zresztą  p rze z  n ie ­
n asyconą  c h c iw o ść  sw o ję  i s p o só b ,  w  jaki 
z  kollegami sw e m i p o s tę p u ją ,  w ie le  na r e p u -  
tacyi sw e j  stracili. Z am ias t  coby" up rze jm o ść  
i s p r a w ie d l iw o ś ć  o k a z y w a ć  m ie l i ,  d o w o d z ą  
on i zupe łnego  b rak u  uczucia. P ostępują  z A n ­
g likam i,  jak gdy b y  ci zu p e łn ie  w  ich m ocy  
byli i cieszy ich to  n ie zm ie rn ie ,  że A nglicy  
w  t a k i e j  są o b e c n i e  t a r a p a c i e ,  źe w szy s tk o  
ścierpieć rnuszą. D n ia  26. S ie rp n ia ,  gdy A n ­
glicy z M acao  się w y n o s i l i ,  A m ery k a n ie  n a j ­
w ięk sze j  d o w ie d l i  oziem błości  i n ie m ając  naj­
m nie jszego  sta ran ia  o los rozpacza jących  A n ­
gielek w sze lk ą  ż y w n o ś ć  na  s w o ic h  o k rę ta ch  
zatrzym ali.

P e r s y  a.
P i s m a  francuzkie  obeim ują  listy z P e r s y  i, 

w e d łu g  k tó ry c h ,  o f ice ro w ie  fancuzcy , p rz e z  
Hussein  C h a n a  do  s łużby  S zacha  z a w e r b o w a -  
n i ,  n ie  są z a d o w o le n i  z sw e g o  p rzy jęcia  w  
T e h e r a n ,  i chcieli zaraz  w r ó c i ć  do  s w e g o  
k ra ju ;  późnićj jednak  p o s ta n o w il i  ocz ek iw a ć  
przybycia  posła irancuzkiego , h rab iego  se rcey ,  
w  nad z ie i ,  że za jego w p ł y w e m  o trzy m ają  
p rzyna jm n ie j  żołd  do tąd  n iesłusznie im z a t r z y ­
m any .  P o s e ls w o  Angielskie zna jdu je  się c ią­
gle w  E rz e ru rn .  P rzed  m ies iącem  m iało  już 
z a m ia r  w ró c ić  do P crsy i ,  gdy n o w y  w y p a d e k  
skłonił go jeszcze do  ocz ek iw a n ia  dalszych in- 
strukcyi.  M n ie m a n o  w s z a k ż e ,  że o t rz y m a  
rozkaz  p o w ró c e n ia  do T e h e r a n u ,  i źe P. ?hiel 
m ia n o w a n y  będz ie  p e łn o m o c n y m  m in is trem . 
G ło sz o n o ,  źe Hr. S e rce y  m a  zlecenie żądać 
od S zacha  P ersk iego , ab y  w s p ie ra ł  M e h m ed a  
A le g o , 'a  n a w e t  m ó w i ą ,  źe bzach  nakłonił  się 
już  do tego  p rzym ierza-
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Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  — D z ie n n ik  C r z ę d .  Król. 

Rejencyi w  Poznaniu z dn. 17. Marca r.  b. za­
w ie ra  między inYremi obw ieszczenie , tyczące 
się cła od tra tew  opłacanego w  Poznaniu i 
następującą p o ch w ałę :  Młody 17-letm Bole­
s ław  It/iprzanowski. sv n  radzcy ziem stw a lgn.

m ó w iąc  na co ,  od Popa i ca łow ali krzyż i 
ewanielią  ; a potem  szli nad brzeg rzeki, a 
przeżegnali się, skakali jeden po drugim — 
i. oba potonęli dla dziewczyny. Co gdy ona 
zobaczyła, sumienie ją ruszyło i źal wziął za 
nimi. »L)wi duszy zhubiła, niechaj i ja h inu !«  
zaw oła ła  i trzecia skoczyła w  H eryn ,  a odtąd 
to miejsce lud skoczyszczern zowie. — J uź mnie 
konie daleko odniosły od skoczyszcza, a je­
szcze myślałem o tern osobliwćm  podaniu, tak 
poetycznćm, smutnem, narodow em . Uważaj, 
że dwaj porobcy szli do C erkw i przed fatal-

s ław  Dzierżanowski, syn radzcy 
Dzierżanowskiego w  W ie lk ich  G u to w ach  ptu  
W rzesińskiego, ocalił życie ekonom ow i i l i -  
po li tow i M aciejewskiemu, który kąpiąc się,
bliskim był u tonienia; co niniejszćm, uznając „
czvn ten chwalebny, podaje się do pubhcznćj nym  skokiem , ze się zegnali i ufali w  Bogu, 
w iadom ośc i;  — następującą przestrogę : Z a  że biedna dziew czyna me zniosła ich śmierci 
Dsotne uszkadzanie d rz e w  na gościńcu pubh- i poszła za mmi. Cały poemat a przynajmmój 
cznvm został pew ien  parobek z K ijew a, p tu  piękny śp iew  ułozyćby można z tego podania, 
Sredskiego, p ra w o m o c n y m  w yrok iem  sądo- lecz żeby był zupełnie p iękny, t rzebaby go 
w v m  skazany na 6-miesięczną karę dom u po- pisać tutejszym językiem gminnym. Cóż to  
p r a w y ,  co niniejszem ku przestrodze dla po- za poetyczny kra,t> myślałem jadąc dalej, ile 
Sobnych  szkodników do publicznej podaje się tu  myśli można zebrać po d rodze , ile przed- 
w iadom ośc i;  — następujące donies enie o za­
słudze : Międzychodskie to w arzy s tw o  Vrzy~
odziewania ubogich dzieci chodzących do 
szkoły, zebrało za r. 1839—40. 25 tal. 29 sgr.
6 fen. Z tego funduszu i z zasobu pozostałego 
za r. 1838— 39. w  ilości 9 tal. 14 sgr. 9 fen .,  
w ydało  32 tal. 24 sgr. na  odzież dla 40 dzieci;
— i ogłoszenie tyczące się instytutu dla o ch ­
mistrzyń. ______

f Z  Gaz. Por . ) S t y r  i H o r y ń .  (Dokoń.)
— J a  w a m  pow iem . Straszna się tu  dawniej 
rzecz działa: Bo była jedna dz iew czyna, bar­
dzo harna (piękna) a d w ó c h  p a ro b k ó w  w  mej 
sję kochało i chodzili za nią i daw ali  jćj pre-

ayśii
m io tó w  do dum ania ; ruiny pałaców, mogiły, 
p o d a n a ,  obrazy tak piękne. — Im  bliżćj Ho- 
rodca ,  tem  weselej b y ło ,  bo lud zamożniej­
szy, lasy calsze i p ow ie trze  n a w e t  milsze się 
z d aw a ło ,  a choć I lo ryń  z dala na lew o  pozo­
sta ł ,  nie żal mi go w ca le ,  bo widziałem  już 
przed sobą Horodeckie topole , bielejący pałac 
i zabudow ania ,  długą w ieś  na p ra w o  — i po ­
w ita łem  krzyż znajomy nad drogą , znajome 
ścieszki przechadzek, znajome n a w e t  kom iny 
i słodki dym  — dulcis fum us, ognisko p rzy  
k torem  tyle razy , choć gościem, tylko ogrze­
w a łe m  się. Po jechaw szy  dalej ukazał mi się 
krzyż nad drogą na mogile. A mogiła by ła  
zarzucona gałęźmi suchem i, poznałem  źe to
1 V * _ _ A. — — _ 1 - . . M M T-V / t l / l . f  lik U  —n MM*S?„,, i posyłali do „idj svva.y. A W _ h J »  .K St

ba6pójść za mąż a jej się nie chciało. Bo W 
chacie ciężkie życie, życie m ołodyczy , p ań ­
szczyzna, dom , a jak Bog da dzieci, to me 
ma czasu i g łow y przyłożyć. Jeszcze to, kiedy 
dusza do duszy przystanie, a ludzie się poko­
chają, mogą 
nie kochała

d li tw ę  za duszę i gałąź na grób. Ztąd formują 
się stosy gałęzi nad drogami , które są oznaką 
g robu nagle zm arłych ludzi. K rzyżyk, któ- 
ryśmy mijali nad samym brzegiem Horynia, 
postawiony był b iednem u flisakowi, k tó ry  w

znieść takie życie, ale dziew czyna rzece u tonął i tu  został pochow any. W ieczny
m e  K o c n a i a  r, nich żadnego i nikogo jeszcze, spoczynek b ie d n e m u ! P e w n ie  p łyną ł  najęty
Oddalała w iec  ich róźnemi zm ow am i to ,  aż za p ieniądze, które jego panu zapłacono za

. k . .... —  w v t c z p .  tA sio. n ieco ,  iak za koma najętego do pracy — askończy k rosna , to  aź pas w y tc z e ,  to  jak sio 
stra dorośnie; aż się w  końcu przebrało w szy ­
stkiego i rodzice naglili, trzeba było kończyć 
z niemi. W zięła się zaś biedna na zły sposob: 
1 jak szli z praźniku koło tego miejsca, gdżie 
rzeka między p a ro w a m i,  jak widzicie płynie 
szeroko, na staję — pow iadała  im poł żartem, 
p ó ł  d o p raw d y , "k tó ry  z w a s  rzekę przesko­
czy za tego pójdę." Bo myślała może, ze om 
ją porzucą , gdy im  tak odpow ie. Ale oni szli 
do C e rk w i i wzięli b łogosław ieństw o , n ie­

m eg o ,  jak za koma najętego do pracy 
płynąc oglądał się na rodzinną chatę, na żonę, 
dzieci stojące u brzegu — płynął posłuszny i 
utonął, a P an  — zaw ołał pańszczyzny i chaty, 
nie cz łow ieka , schow ał pieniądze, w d o w ę  
puścił o żebranym chlebie.

( Z  Rozm .  L w . )  —  M a r g r a b i a  C h a r n a y .  
Z francuzkiego podług pana Maria Aycard. 
W  roku  1770 żył w  W erzalu margrabia C h a r-  
n a y ,  p rzy jem ny , d o w cipny  cz łow iek , spół-



czesny L udw ika  XV. u którego przez lat pięć­
dziesiąt był paziem. O  czem przez całe ży­
cie nie pamiętał, przyszło mu na myśl w  sześć­
dziesiątym roku życia jego: pos tanow ił  w  pe­
w n e j  m łodej i pięknej damie nietylko zakochać 
się ale i ożenić się z nią. ■'śmiałości lakićj nie 
zw y k ł  św ia t  puszczać bez u w a g ;  jakoż w  tym  
w zględzie  nie obeszło się bez p rzy c in k ó w ; 
sam n a w e t  król dał inu  do poznania, na jak 
w ielk ie  niebezpieczeństwo się naraża; nie o- 
mieszkała także i pani D ubarry  z swojćj s tro­
ny zganić mu tego zamysłu uszczypliwy™ żar­
cikiem. Ze szkodą jego biegały przez długi 
czas u d w o ru  różne opowiastki. Margrabia 
C harnay  spędził m łodość sw o ję  burzliwie, 
d a w a ł  się unosić rw iącem u  potokow i w ie l­
kiego świata. Lecz przyszedłszy do statecz­
nego w iek u  stał się oględnym. Chcąc na ło­
n ie  cichej, d o m ow ej szczęśliwości zachód dni 
sw o ich  słodko przepędzić, ożenił się z rów nie  
piękną jak i rozum ną panienką. Byłto  z w ią ­
zek bardzo drażliwy i w ie le  do namysłu da­
jący ; ale margrabia był ugrzecznionym , uprzej­
m y m  i przenikliwego ro zu m u  człowiekiem. 
N a  tych przymiotach budując  świątynię przy­
szłości sw oje j,  ułożył sobie tak wielkiem sta­
ra n ie m , tak w ie lką  przychylnością i tak nieu-
f i ta n n .7  d n h r n r i t )  o t o c / y ^  m a ł ż o n k ę  s w o j ę ,  t a k
troskliw ie uprzedzać wszystkie jej życzenia, iż 
sądził, że pani C h a rn ay ,  jeżeli już w  sobie od 
dzieciństwa w korzen ionych  złych na ło g ó w  
nie  miała, n iezaw odnie  z nim  najszczęśliwszą 
będzie  Szczęściem dla n iego, że m łoda m ał­
żonka jego, była istotnie do b rą ,  łagodną i p o ­
święcającą się sw y m  pow innośc iom ; on  zaś 
z swojej s trony  nielenił się dopiąć t e g o , dła 
dw oraka  bardzo  trudnego zam iaru , iż nieoka- 
zuiąc widocznie  chęci rozstania się z dw orem , 
dniem  za dniem  zw olna  całkiem od niego się 
uchy li ł ,  i wszelkiego starania dołożył, aby 
W dom u sw o im  zgromadził to w szystko , co-
b y  tylko margrabinie życie uprzyjemnić mogło.
W k ró tc e  zjawili się tkliwi kochankow ie ,  ale 
z niczem odpraw ionym i zostali. Pan C harnay  
nie by ł ani zazdrosnym  ani n iedba łym , i do- 
kazał tego, iż u żony sw o jć j ,  jeżeli nie ogni­
stą miłość, przynajmnićj p ra w d z iw ą  przyjaźń, 
szacunek i największe zaufanie pozyskał. A  
w ię c  zdaw ało  się, iż wszelkie złe p rzepo­
w iedn ie  na niczćm się skończyły. Jakkolw iek  
m argrabia  był całkiem w  sw o jem  stanowisku 
zabezpieczony, jednakże miał tę przezorność, 
iż nie p rzestaw ał być os trożnym ; b y ł  on, tak- 
to  m ó w ią ,  i podczas pokoju zaw sze  pod b ro ­
nią. — Pom iędzy osobami, k tóre  do  hotelu 
pana C harnay  uczęszczały, zna jdow ał się tak­
że pew ien  m łody  kapitan, baron  Breteuil, któ­
rego zalotnictwo zaraz z początku baczność

margrabiego na siebie ściągnęło, p . Breteuil 
będąc młodzieńcem twarzy ujmującej c o k o l­
w iek  posępnej, w  zachow aniu  sję śkromny 
1 s ta teczny , w  miłostkach w p r a w y  jeszcze 
nie mający, był już przez to  samo cz łow ie­
kiem dla ro zu m n e j ,  młodćj niewiasty bardzo 
niebezpiecznym , i nie mógł w  starym spółza- 
w o d n ik u  sw o im  nie w zniecać obaw y. p an 
C harnay  przekonał się z przestrachem o namię­
tności kapitana, któjej zgubne skutki już się 
na  jego bladej i niespokojnej tw arzy  kreśliły. 
N a  sw oje  największe nieszczęście postrzegł 
także , ze i zona jego na tw a rz y  coraz bledszą 
1 coraz posępniejszą się stawała. Nie był on 
bynajmnićj na to p rzygo tow any; nie życzył 
sobie, aby się m u stała n iew ie rn ą ,  ale nie 
chciał jej także w idzieć nieszczęśliwą. P rze ­
biegłszy w  swojej g łow ie  tysiączne układy, 
z których^ jeden od drugiego do wykonania  
był trudniejszym, postanow ił nakoniec udać 
się w p ro s t  do sw ego  spółzaw odnika , i sądził, 
ze się m u  pow iedzie  rozbroić  go szczerą i o- 
tw a r tą  uw agą. W szedłszy do jego pom ie­
szkania, zastał go przy toalecie, którą z p o ­
spiechem kończył, dla udania się do margra­
b iny , u którćj go codziennie zakochanym 
1 roztargnionym  w id y w a n o  -Mości ba ro ­
nie ! ..  r z e k ł  m a r g r a b i a  do niego, ujesteś W  Illći  
żonie zakochanym. G dybym  był o lat d w a ­
dzieścia m łodszym , nie m ó w iłbym  w  ten  
sposób; w tędybyśm y nie tu ,  lecz na innem 
miejscu o to się rozprawili. Ale ramię m oje 
juz drżące, nie ma siły do robienia szpadą; 
jestem w ięc  przym uszony udać się baronie do 
tw ojego  w zg lędu  i tw ojego  h o n o ru ,  a to nie 
dla tego abym  miał sądzić, iż żona moja już 
się w  tobie zakochała, lecz dla tego, iż m łody 
męzczyzna, który ciągle i u mojćj żony b y w a  
i okazyw ać nie ustaje, że jest najgorętszą ku 
niej miiościę t r a w io n y ,  nakoniec dla nićj w  
istocie niebezpiecznym stać się może. G dy­
by m  ci baronie w s tępu  do mojego domu za­
b ro n i ł ,  ściągnąłbym na siebie podejrzenie , że 
jestem zazdrośnym , i możebyin przez to sa­
m o ria zalety tw o je  zw ró c i ł  margrabiny u w a-  
b?' VVtedybys znalazł sposób w id y w a ć  ją na 
p rzechadzkach, w  teatrze i w  tow arzystw ach .
A w ięc  tylko u ciebie samego baronie pomoc 
W tej mierze znaleść m ogę. N ie  chcićj zatru­
w ać ostatnich dni życia m ojego! Oddal się 
2 tych okolic; jesteś żołnierzem , spodziewam  
SI? przecież, iż nie na samym W ersalu sw ój 
zaw ód ograniczać będziesz, ani tćż m szukać 
dla sw ego  stanu ukształcenia. Jedź baronie 
do Stenay, gdzie tw ój pułk załogą stoi. Ja 
ci będę w inien  moję dom ow ą spokojność, a 
zona moja spokojność serca sw ego; jeszcze 
raz to pow tarzam , iż nie dla tegoż, jakby cię



cię już kochała, ale że jui same zabiegi twoje 
dla sławy zony mojej niebezpieeznemi stać się 
mogę.® Pan Lharnay miał do czynienia 
z młodym człowiekiem, który przy gw ałto­
w nej namiętności swojej był oraz szczćrym 
i o tw artym , i który zamiast udania się do w y ­
biegów , jak tego od modnego kawalera ow o- 
czesne obyczaje wymagały, wcale sobie prze­
ciwnie postąpił. Oto rzucił się obrażonemu 
małżonkowi ze łzami w  oczach na szyję i w y ­
znał mu sam tajemnicę serca swego. »Acn, 
mości margrabio! Czegożto odemnie żądasz? 
Ja  miałbym z tąd się oddalić? lego  odemnie 
żądać — jestto żądać mojćj śmierci! Mówisz 
mi margrabio o moim przyszłym zawodzie? 
Ula mnie nie ma żadnego, jak tylko ten jeden: 
w idyw ać margrabinę codziennie, oddychać 
tern samem co i ona powietrzem, i umierać 
dla niej z miłości! Oto jest całe przeznaczenie 
moje." Margrabia, który na wszystko, tylko 
nie na to, był przygotowany, zmieszał się 
tern wyznaniem bardzo. Podziwiając szczerą, 
otwartą miłość barona, poznawał oraz, że 
w  niej zamieszkał żar pierwszćj, ale nieła­
twej do utłumienia namiętności. Żaląc się na 
swój wiek podeszły, który m u niedozwalał 
z spółzawodnikiem swoim w  inny rozprawić 
się sposób, oświadczył panu Breteuil, iż o d ­
tąd dóra jego na zawsze dla niego zamkniętym 
będzie. Jednakże nie chcąc już dłużej z p o ­
w odu  tej miłości, w  śmiertelnej zostawać 
trw odze ,  postanowił pomówić o tćm z swą 
żoną. Chociaż margrabina, jakeśmy już nad­
mienili, była rozsądną kobietą, jednakże w  tej 
chwili walczyła już z powstającą w  jej sercu 
namiętnością, która jej rozum owładnąć za­
grażała. Zeznała ’przed swoim mężem, źe 
pan Breteuil od niejakiego czasu do nićj pi­
suje, a uniewinniając się, dla czego tćj oko­
liczności już dawno przed nim nie odkryła, 
oddała mu wszystkie listy kapitana. Margrabia 
przejrzawszy je, przekonał się, iż każdy w y ­
raz pałał ogniem najgorętszćj miłości P. Brete- 
uil wyrażał się w praw dzie, iż kocha beznadziei, 
lecz dodawał, że, jeźli przynajmniej litośnem 
nie uszczęśliwi go spojrzeniem, rozpacz go 
do samobójstwa przywiedzie. Pani Charnay 
zdawała się być mocno przerażoną tą groźbą, 
a margrabia wiedział bardzo dobrze, że poli­
towanie aczkolwiek nie jest jeszcze miłością, 
jednakże jest już jedną z ow ych dróg, które 
do niej prowadzą. Szlachetna, otwarta mi­
łość, która się nie wahała naw et na śmierć 
poświęcić, była jedyną myślą, która całkiem 
panią Charnay owładła, a naw et w  sercu jej 
przychylność do pana Breteuil pozyskała. 
„Nieszczęśliwy!“ rzekła. „O n  się zabije!“ 
„Być może,“ odrzekł margrabia ozięble. „Ba­
ron  Breteuil uczyni, co mu się podobać bę­

dzie. Ale co do wpani, — w pani umrzćsz." 
„Ja ,  mój panie?“ zapytała margrabina z lek- 
kiem zdziwieniem. „Tak moja pani, wpani 
tej nocy jeszcze umrzesz." „Cóż wpan przez- 
to chcesz powiedzićć, mości margrabio?" 
„Juz w  tćj chwili jesteś bardzo słabą. Nić 
ma nadziei uratowania wpani; choroba jćj 
coraz bardziej się wzmaga." „Ależ w ytłu ­
macz się wpan przecież," rzekła margrabina, 
którćj w  tej chvrili wszelkiego rodzaju okro­
pne powieści w  pamięci stanęły. Margrabia 
nie wchodził w  dalsze objaśnienie swoich za- 
m ysłów , lecz daw ał baczność na swą żonę 
i nie spuszczał jej z oka aż do samćj północy! 
Poczem kazał jćj wsiąść do pocztowego w o ­
zu i poruczywszy ją pieczy starego poufnego 
sługi, kazał ją zawieść do majętności, którą 
miał j'eden z jego braci w T o u r a i n e ,  a któ­
rego listownie upraszał, aby się z nią tamże 
z wszelkiera uszanowaniem obchodzono 5 a 
naw et jeżeli to słowem honoru zaręczy,’ i£ 
obrane dla niej now e nazwisko przybierze, i 
do Wersalu nigdy pisywać nie będzie; aby 
jej wolno było przyjmować u siebie z tamtćj- 
szć|_okohcy'_znakomitsze osoby. ( Dok.nast )

S p r z e d a ż  b a r a n ó w .  
w  K a r n i e  pod Wolsztynem w  powiecie 

Babimostkiin jest w  tym roku do sprzedania 
120 baranów  zarodowych, które na klassy 
sprzedane będą; klassa lsza po 30 tal., klassa 
2ga po 20 tal., klassa 3cia po 12 tał. Barany 
zaś w yborow e, mające wszelkie przymioty, 
za wyższą cenę sprzedane zostaną.

Stado tutejsze jest zupełnie zdrowe i wolne 
od wszelkich zaraźliwych chorób, za co w ła ­
ściciel zaręcza. Sprzedaż baranów  rozpocznie 
się d. 25. t. m. W niebytności właściciela do­
zór gospodarski ma polecenie sprzedawania.

Na ostatnim jarmarku w  Poznaniu, wełna 
K a r n i c k a  po 122f  tał. Kompanii morskići 
sprzedaną była.

Karna, dnia 20. Lutego 1840.
Jmć panów, zostających ze mną w  stósun- 

kach uwiadomiam najuniźenićj, iż przedaź 
tryków  z mojej zarodowćj owczarni, około 
100 sztuk w  trzech klasach, których ceny w y ­
kazuje rejestr klassyBkacyjny, teraz się zaczęła 
Maciórki już są rozprzedane. Stan zdrowia 
mej trzody wiadomy.

Hiinern pod Wąsorzem (Hernstadf)i Wintzig
Były podpułkownik N e u h a i n s.
N o w ą  n a d s y ł k ę  

Suhlowskich dubeltówek, w  cenie 14 — 70 
tal., sztućców, pasów rzemiennych do flint 
m anierek, otrzymał i przedaje z gwarancyą * 

G. W . G o t t s c h a T c k ,  
w  Starym rynku pod ratuszem. 

Poznań , dnia 2 l. Marca 1840.
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C u d o  natu ry .
Doktora Barona Dupuytren jedy­
nie prawdziwy paryski balsam ro­
dzący, piększący i utrzymujący 

w  dobrym stanie w łosy.
"W powyższym balsamie odkrytą nareszcie 

została wydarta naturze tajemnica rodze­
n ia  w ło só w , którą od wielu w ieków  
nadaremnie zgłębiano.

Cena za s ł ó j  wynosi 1 tal. za przesłaniem 
franco listów i pieniędzy. — Dobroczynny 
ten balsam został od Paryskiego i Berlińskiego 
fakultetu medycznego chemicznie rozebrany i 
skutecznym uznany.

Balsam rzeczony rodzi w łosy na z u p e ł n i e  
g o ł y c h  miejscach g łow y , wąsy i faworyty, 
i natychmiast po użyciu wstrzymuje dalsze 
siwienie i wypadanie w łosów . Dla Wielkiego 
Xięstwa Poznańskiego powierzyłem główny  
skład Panu J. M e n d e l s o h n  w  P o z n a n i u  
ulica Wrocławska Nr. 4., u którego balsamu 
tego niesfałszowanego dostać można.

P r z y p is  k o u le c z u y .
JBałsam ten , jako Lartlzo skuteczny pochwa­

liły i poleciły już w  pismach publicznych Pani 
H i i cke l  w  Berlinie, Louisenstrasse Nr. 225, 
i Pani F r o m m ,  Mittelstrasse Nr. ‘24, u któ­
rych z najszczęśliwszym skutkiem na gołych 
miejscach g łow y nowe wydał włosy..

G u s t a w  L o h  s e,
A r t i s t e  a d o n i s a t e u r ,  A m i  de la t e t c

W Berlinie, ulica Jagerstrasse Nr. 46, 
w Z u r  BI u m e n k ó n i g in,«

K u r s  g i e ł d y  B c r l i ń s k i ó i .

D n ia  17. M arca  1840. Sto­
pa

prC.

Obligi długu państwa . . • 
P r. ang, obligacje 1830. . • 
Obligi premiow handlu mors 
Obligi Kurm archii z b ież . ku 
Obligi tym cz. Nowej M archii < 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito .
Elblągskie dito
Gdańskie dito w T . .  • .
Zachodnio - P r. listy zastawne 
Listy zast. W .  X. Poznańskiego 
W schodn io  - P r. listy zastawne 
Pomorskie dito .
K ur- i Nowomarch. dito ,
Szląskie dito
Obi. zaległ, kap. i prC. K ur- i No 

wej - M archii . . . .

Z ło to  al marco • .  . .  , 
Nowe dukaty . . . . .  
F rydrychsdory . . . . .  
Inneinonety  złote po 5 talarów 
n isro n to  •

"^aprTTnrrant

papie­
rami

goto­
wizną

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .
P s z e n ic y  sz c le l .
Z y t a .....................
Jęczmienia dt. . . 
Owsa dt. . . . 
Tatarki dt. . . 
Grochu dt. . . . 
Ziemiaków dt. . . 
Siana cetnar . .
Słomy kopa . . ,
Masła garniec . .
Spirytusu beczka .

4 104J 103|4 lU 3f, 102
73473 j

102J 101|
102 J 1014

4 104J 1031
4 “**
H —

47
3 i 102?* 102{ ,
4 1054
34 102? 102£
3+ 103J —

34 103.' —  •
34 — 102

— 94j —

___ 214 113
— 18 —

— 13' 12!
— 9ł 81
— 3 4 v
Dn. 18. Marca 

1840. r.
od do

fen. Tal. sgr.fen.
2 2 0 2 5 I

— 2.9 --- 1 1 -

— 22 6 — 24 6
— ty 6 — 20 6
— 27 b 1 ---
1 — — 1 5 — ,

— 10 — — 10 6
— 19 6 — 20
4 20 — 4 25 ---
1 17 6 1 22 6

taj — — 13, io! —

Nazwy kościołów

W  niedzielę dnia 22. M arca 1840 r. 
_ ^ h ę d ą  mieli kazanie

p rzed  południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od dnia 13. aż do 
19. M arca 1840. 1

urodziło się um aiło ślub
chło­ dzie­ płci płci

żerisk.
wzięło

pców. wcząt. męsk. par.
W  kościele katedralnym 

Dnia 25. M arca • . 
W  koś. fain . .8.M aryi Magd. 
S . W o jc iech a  . . . .  
W  kościele Sw. M arcina 

D nia  25. M arca .  . 
Gmina niemiecko-katolicka 
Dom inikanów . . . .

Dnia 25. M arca . . 
W  klaszt,.sióstr miłosierdzia 
W  ewanieliclcim S. Krzyża 
W  ewaniełickim S. Piotra I 
W  kościele- garnizonowym I

X. W ik .  Borowicz
- P r . Urbanowicz
- D l.  Zejland

- Prob. Kamieński
dito

- Pawelke
- Kapł. Krajewski
- Sopkiewicz
- Borowicz 

Pastor Friedrich [ 
Bad.Kons. D utschkel 
Pastor dyw. Niese 1

X . Kan. Jabczyriski

“  Prof. Prabucki 
“ P r. Urbanowicz
- Prob, Kamieński

- Pawelke

Superint, Fischer 4
2
2

7
1
1

Ogółem |  8 | iS t 13 9 I


